
Prenumerata w miejscu kwartal­
ni z ip.  12 —  miesięoznię.złp.  4 .  

Ner  pojedynczy gr. 10. w ° - 81
Prenumerata na prowincji  z spłatą  

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w  WarszUwie dsiia 28 Marca 1830 roku w  Piątek.

W IA D O M O ŚC I K R A JO W E  i  ZAGRANICZNE  
W iadom ości W a rsz a w sk ie .

* Podpisany ma nonor uwiadomić,  iż J e o g ra jja  p o w sze­
chna  nowożytna z wiadomościami jeografji starożytnej pro­
spektem poprzednio ogłoszona,  jest już pod prassą drukar­
s k ą , )  z e t o m  1 wyjdzie w miesiącu kwietniu następnie zaś 
zamiast tomu 2gę> wyjdzie tomów dwa, z których tom 2gi 
obejmować będzie jeografjg na klassy 2 i 3 a tom 3ei jc- 
° o r,’1Qf starożytną i dykejonarz nazwisk.  Szanowne oso­
by zajmujące się zbieraniem prenumeraty raczą nadesłać  
listg prenumeratorów.  Prenumerować można nadal aż do 
wyjścia tomu 3 ,  oprocz miejsc wskazanych w prospekcie,  
w xiggarniach: feztehlera i Brzeziny w Warszawie,  i Gra­
bowskiego w Erąkowie ,  a dodatkowa lista prenumerujących
przy  tomach 2 i 3 następnie domieszczoną będzie.  __  W
Warszawie d. 22 marca 1830. —  Scin iew ski Fel ix.
—  ^Według urzędowych sp i s ów ,  ludność kraju naszego w 
końcu r. 182Sprócz  wojska polskiego,  wynosi ła 4 , 088 ,2 89 .
Vv r. zas ł S 2 3  ludność, wynosi ła  prócz wojska 3 , 704,306. __
Ludność żydowska w r . -1828 składała się z .384,263 osób 
pomiędzy któremi bez stałego sposobu do Życia 93,OS«!
—  Alexander Bohatkiewicz wydał w Wilnie rozprawo p. t. 
R zec z  o b ib ljo g ra fji p o w szech n e j,  napisana na otworzenie  
tego kursu w uniwersytecie  Wileńskim; a Józef  Strumiłło'  
R o czn ik  ogrodniczy pow szechny, s łużący za dodatek do 
O grodów  pó łnocnych .
—  Pan Chopin dawał dwa koncerta: obadwa równie św ie ­
tne; wszystkie miejsca zajęte by ły .  Publiczność przyjęła  
1  zadowoleniem i uwielbieniem młodego artystę.  Ostatni 
koncert  zakończył  pan Chopin improwizacją,  która najmo­
cniej przekonała słuchaczy o biegłości  jego myśli i exe-  
kucji .
~  Nś jnowszem dz ie ł em draminatycznem Alex,  hr, Fredrą,  
jest  obrona Olsztynu.

• P o szy ł P I  P a m ię tn ik a  Sandom ierskiego  wyszedł  z 
druku i zawiera: 1) Historją królów Szwedzkich,  ciąg dal­
szy ,  a dokończenie panowania Eryka XIII.  2) Panowanie  
Jana 111 , ojca Zygmunta III K. P.  3) O pogrzebie  Kata­
rzyny  Jagiellonki , królowej Szwedzkiej  , z mowy szwedz ­
kiej przełożono.  4)  Programma,  do którego orszak pogrz e ­
bowy ,  w czasie processji w dniach 15, 16 i 17 lutego roku 
1d84  z Sztokolmu do Upsalu powinien się stosować. 5)  
Opis grobowca Katarzyny Jagiel lonki w kościele katedral­
nym w Upsalu,  na rozkaz Jana III wystawionego.  6)  Wi­
tanie króla Jmci Zygmunta Augusta od posłów z Wiekiej  
Polski ,  przez  Jana Sierakowskiego ( r .  15 4 S )  yv Piotrko­

wie. 7)  Na to witanie króla Jmści odpowiedz,  doskłonną , 
łaskawą,  uczcivv^, jeżel i  jąk iedy Polacy przedtem uczciwszą  
z ust pana, swego s łyszel i .  8)  Czynność sejmu tego ( r.  
1543 ) dalsza. 9)  O ożenieniu się J. K. M. 10) Żegnanie  
posłów od rycerstwa króla Jmści,  przez ur. Sierakowskiego,  
Wojskiego W łoc ław sk iego  , w Piotrkowie d. 2 grudnia 1 548  
11) List królowej B o n y ,  po po l s ku ,  do rządzcy dóbr i 
zamku Barskiego,  r. 1542.  1.2) Drugi  list król.  Bony do  
Bagieuskiego,  z tegoż roku.  13) Dodatek do tegoż listu. 14)  
List Stefana Batorego do Abramowicza starosty Lidzkie-  
go,  pisaby z obozu z pod P sko w a  roku 1581 dnia 30  
września , którym zakazuje prześladowania róż aowier -  
ców. 15)  Wspomnienie  o Dobromilu.  16) Malowania Do -  
bromilskie w domu H-erburtów. 17)  Sposób życia na św ię ­
cie ( z r. 1620) .  18) Chłopska natura —  Zbytek Polski—  
O puchlinie —  Co lepszego na świecie ? — Napis na domie.
19) Obliczenie włości  Korony i Litwy za Zygmunta III.
20)  List .Leopolda I cesarza do Jana n i  króla polskiego,  
z r. 1639,"donoszący o dwóch zwyeigztwach odnies ionych  
przez wojska Cesarskie.  21 )  Kassandra Europejska,  do­
kończenie.  22)  Podpisy wielkich lub wsławionych ludzi .  
23)  Wojna Sandomierska z r. ]809 .  24 )  Sobotka,  z p o ­
wieści gm in nyc h , przez Adama Podyinowicza magistra 11- 
lozofji.  2o) Madejowe ł oż e ,  z powieści  gminnych przez  
tegoż.  - %

R y c in y  d o łą c za ją  się: 1) Grobowiec Katarzyny Ja­
giel lonki.  2 )  Rycina przedstawiająca Jina III. 3) Rycina  
Katarzyny Jagiellonki.  4)  Podpisy ( ł a c i ń s k i e )  wsławio­
nych ludzi ,  a te są: Zygmunta I, Zygmunta Augusta,  Kró ­
lowej  Rony,  Stefana Batorego,  Władys ława  IV,  L popoI- 
da I cesarza N iemieck iego ,  Ja n a  J e r ze g o , s iążąt  Szląz-  
kich ( z 1. 1563 i 1565 ) Walentego Dembińskiego,  kan­
clerza wiel, koron. ,  Andrzeja Szyszkowskiego,  Samue la  
Nakielskiegó,  Pawl's Szczerbicza s ławnego prawnika,  S ta ­
nisława Morsztyna wojewody Mazowieckiego i Stanis ława  
Potockiego wojewody Krakowskiego , hetmana wie lk iego  
koronnego.

. Prenumerata przyjmuje s i ę :  w Warszawie w  xi egar-  
niacht X X.  Pijarów,  Zawadzkiego i W g c k i e g o ,  Hugues  et  
K er m en ,  Steblera i w składzie  pism u Ciechanowskiego  
przy ulicy Podwal.  Na prowincji  jro wszystkich pocztam- 
tach. — Tom z r. 1829 płaci się z łp .  IS.  To II z r. 1830  
z ł .  24.  Razem obadwa z łp.  42 .

f l \  a d e s ła n e ) .  Umieśc i ł e ś  WPan,  Mości redaktorze  
w tych dniach w j edny m z ostatnich numerów gazety swo-  

( j e j ,  którego daty nie pamiętam,  uwagi nad krytyką K u ,

M



( 2 )

r j e r a  Po l s k i e go  6 t e a t r ze  na rodo wy m z powodu  parod j t  
W e r t e r a  na  t y m / e  t e a t r ze  dawahćj  : c h c i e j  t akże  do ł ączyć  
opi s  -zdar zenia ,  k tó r eg o  ja znowu b y ł e m  świadk i em w pe-  
w d y m  d o m u  ze sz ł ego  pon iedzi a łku .

P e w n y  r o m a n t y k  zaprawiony n i ezm ie r n i e  na  czy t aniu  
K u r j e r a  Po l s k i e g o  i Dz i enn ika  Pow sze chn ego ,  pop i sy wa ł  
s i ę  z w ie r s zam i  swojej  własnej  robo ty .  l e n  płód. p o e t y ­
czne j  p r a c y ,  czyl i  jak mówił ,  t e n  kwia t  e s t e t ycznego  u- 
czucia  swojego,  m i a ł  p r zeds tawić  pe w n em u  spe ku l an towi ,  
j e d n e m u  z t yc h - św ia t ł y ch  czasu naszego  , k tó r y  czyniąc  
r ó ż n e  szczęśl iwe p r ze ds i eb i e r s t wą ,  zna l az ł  k a m i e ń  fi lozo­
f i czny w ie k u ,  i  z ro b i ł  ze dwa mi l j ony  mają tku  , d a ł  p r zy -  
*em k i l k a  smacznych  obiadów ucz o ny m  i og łoszony  zos t a ł  
j a k o  na jm ęd r sz y  cz łowiek  na świecie .  T a k i e m u  to m e c e ­
nasowi  na uk  nasz  poet a  oddaw a ł  pod  op i ekg  swoje e s t e ­
t yc zn e  uczuci a.

R o m a n t y k  zaczą ł  w ła ś n i e  dek lamować  gdy  w sz ed ł e m . O -  
św iadczy ł  z gó ry ,  iż jego poez ja  n ic  j e s t  wcale ś l ep em  na ś l a ­
down ic twem ; że s ię nadewszys tko  w y s t r z e g a ł  dob rych  
wzorów ażeby  te rn  więcej  b y ł  o ry g ina lny :  proszono go
że b y  bez  da l s zych  uwag chc ia ł  czytać.  Wz ią ł  więc l u tn i ę  
do r ę k i ,  k r z ą k n ą ł ,  i  t o n e m  u r o c z y s t y m  p r z e c z y t a ł  p i e r  • 
■wszą s t rofę .  Jego poezja  b y ł a  s t rasz l iwie  p o n u r a :  op i e ­
w a ł  p ł ac z l iw ym  to n em  ta jn iki  nadp rzy ro dz one go  świata.  
M e c e n a s  n a u k  z i ewa ł  u s t a w i cz n i e ; wreszc i e  n i e  mogąc  wy­
t r z y m a ć  : zmi łu j  s ię mój  p a n i e ,  mówi  w ie szczowi ,  to co 
czy t a sz  ba rdzo  s m u tn e  jest-  Powiedz  raczej  mg l i s t e  , od ­
powiedzi . . ! '  poet a .  Ja t ego n i e  m ó w ię ,  r z e k ł  m ece nas  n a ­
u k .  I  owszem powiedz śm ia ło ,  d o da ł  kwia t  c zu łośc i  e s t e ­
t y c zn e j .  N i echże  i t ak  b ę d z i e ,  r o z ś m ia ł  się kw ia t  p r z e ­
m y s ł u  , k i e d y  t ego ch c es z ,  to ci po w ie m  iż w ie rs ze  two ­
j e  są o k ro p n i e  mg l i s t e .

C i ekawy  b y ł e m  n i e z m ie r n i e  w iedz i eć  do czego poe t a  
d ą ż y ł .  T o  ba rdzo  dob rz e ,  mówi ,  to w ie lk i  zaszczyt  dla m n i e  że 
s ą  taki e:  bo poez ja  powinna  mie ć  ch a r ak t e r  m ie j s c owy :  j e s t  
ona w y p ły w e m  ducha  cz a s u ,  d o d a ł ,  i k l i ma t u .  D la c ze ­
g ó ż ,  mówi da l e j ,  poezja u G rek ów  b y ł a  t ak  św ie tna  i w e ­
s o ł a ;  bo t a m  n iebo  jes t  zawsze pogodne .  U nas i w  N i e m ­
czech  najczęśc ie j  m g ł y  p a n u j ą ,  powie t r ze  j e s t  p o n u re  i 
m g l i s t e :  poezja  p rze to  mus i  u nas być  p on u r a  i mg l is t a .

F a b r y k a n t  n ie  zg ł ę b i a ł  nigdy ducha  poez j i ,  a le  m ia ł  z 
n a t u r v  zd rowy  rozsądek;  p o r w a ł  się więc za oba boki  ze 
śm iec hu  i jako cz łowiek  boga ty  za p y t a ł  z góry  poetę ,  gdzie 
to  wszystko  wyczy ta ł ?  —  Ro man tyk  m ó g ł  a r a  by ł  o dp o ­
wied z i e ć ,  że  to y js zys tko wyczy ta ł  w K u r j e r z e  .Polskim ; 
l ecz  chcąc uchodzi ć  p r zed  m ec e n a se m  na u k  za wynal azcę 
t a k  osobl iwszej  t e o r j i , odezwa ł  s i ę ,  iż to jes t  u lo tn iony 
owoc jego f i lozoficznych badań.  Na t enczas  twoje badania ,  
mówi  mu  f a b ry ka n t ,  są c zys l em p r z yw id ze n i e m ;  bo jeżeli  
h l ima  nasze j e s t  z im ne  i wilgotne , n i e  idzie zntetn , iżby 
wszyscy mie szkańcy pocho rować  się miel i  na kaszel  i k a ­
t a r .  I  w z ły m  kl imac ie  mogą  być  zd rowi  ludzie ,  ca ła  s z t u ­
k a  n a  lem,  żeby się c iep ło  ub i er ać .  T o  samo,  do d a ł ,  r o ­
zu mi e  się i o poezji :  jeżeli  po r a  j e s ienna  ma s zkod l iwy  wp ływ 
n a  czyjeś  wiersze,  to niechaj  je pisze na w io snę ,  a jeże l i  
i pog odn y  dzień  majowy  nic n ie  po może  poec i e  ," to l e ­
p i e j ,  n iechaj  wcale nie będzie  w ieszczem , ani że l i  ż eby  i 
si ebie  m i a ł  wystawiać na p r z ygany  i  nudz i ć  l udz i  uczc i ­
wych .

Poeta  ob raż on y  do żywego temi s ł owy ,  p r z y s u n ą ł  się 
k u  mnie i po c i chu r z e k ł  jni do ucha.  T e n  c z ł o w i e k ,  j a k

pan  w id z i s z ,  zos t a ł  się zup e łn i e  w tyle za E u r o p ą ;  jego 
wyobrażeni a  są p r zyna jmn ie j  o dwieście lat  na wstecz:  lecz 
po t r zeb u j ę  j ego p i en i ęd zy  na do kończen i e  d ru k u  moich  
B a b  (*)  i muszę  mu doczytać rcs/ . tę mojego poem a t u .

To mówiąc zaczą ł  znowu swoje dek l amac j ę ,  poważn ie  i 
uroczyście .  —  Wiel eż  t am masz  jeszcze  t ych wiers zy  do 
końca ? pyta go zn i ec ie rpl iwiony  mecenas  n au k .  —  Już  
tylko ki l ka  st rof ,  odpowiedz i a ł  poeta;  lecz zato na jważni e j ­
szych ,  I  w istocie ważne b y ł y ,  bo wpadając  w ideology j ,  
por t a  dowodzi ł  f ab rykan towi ,  że nauki  p rzy  rodzone ,  w tern co 
s i ę t ycze  p r z e m y s łu  i kunsz tó w ,  nie powinny  należyć do p r a ­
wdziwej  i czystej  filozofji: s ł owem  , p a ro d j ow a ł  wiers zem 
to co czy t a ł  w K u r j e r z e  Po lsk im  o filozofji na tur a lne j  Nie in-  
c ęw,  o tej filozofji bez  celu i p r z e d m i o t u ,  k tór a  r ozumując  
nad na tu r ą  , uważa j ą  jak gdyby wcale  nie is tniała:  z c ze ­
go wszys tk i ego  poe t a  wypr owa dza ł  rfareszcie ten wn iosek ,  

j że f a b r y k a n t ,  spek u l a n t ,  kup i ec ,  p r z e d s i ę b i o r c a ,  a nawe t  
mecenas  nauk j e s t  tylko matę r j ą .

Mecenas  na uk  widział  tu znowu  oczywistą do s i ebie  
p r z y m ó w k ę ;  lecz powściągając się:  Mój Pan ie ,  mówi p o e ­
cie,  w t ych wiers zach nie zna jdu ję  iżbyś ok az a ł  wicie d o ­
wcipu.  —  T o  właśn ie  ba rdzo  dob rze  , odezw a ł  s ię kwiat  
czułości :  dowcip  jes t  na jpoś ledni e j szą  zaletą c z ł o w i e k a . —  
Czy to t akż e  masz  z twoich  fi lozoficznych badań ? pyta p r zed -  
s i eb ie rca .  —  Ni e ,  odp ow iedz i a ł ,  to jest  powaga D z i e n n i ­
ka Pow.  k t ó r y  nam to pok az a ł  w n u m e r z e  69  p isma swojego.—  
j e d n a k ż e  dowc ipem , mówi  mece nas  n a u k ,  wy jowa ł  K r a ­
sicki ,  Niemcewicz  i tylu i n nyc h  s ł awnych  ludzi :  dowcip  u-  
ważany b y ł  za na jp i e rwszy  p r z e d m i o t  p i s a r za .  T o  t ak  
dawnie j  b y w a ł o ,  mówi kwiat .  Czułości ;  lecz dzisiaj wcale 
czego i nnego  po t r zeba ,  ż e b y  u tworzyć  j cn j a ln eg o  cz ło w ie ­
ka .  —  I  czegóż więc p o t r z e b a ?  pyta  mecenas  nauk .  — 
Oto p r aw dy ,  odpowiedz i a ł  poeta .  Lecz  ażeby  od k ry ć  p r a ­
wdę,  r z e k ł  mecenas ,  t r zeba  mieć dowcip;  bo cz łowiek  n i c-  
r o zga rn i ę t y  będzi e  pa t r za ł  na p r aw d ę  , a j e d n a k  jej n i e  
zobaczy.  T a k  mój  pan i e ,  ż ebyś  mia ł  dowcip ,  do da ł ,  n ie  
by łbyś  mi c zy t a ł  twojego n i ewczesnego  dz ie ł a  ; w idz i a ł ­
byś  że w twojem m n i e m a n e m  p raw d z iw em  p iśmie,  n ie  ma  
s ł owa p r aw d y .

T o  powiedziawszy,  p os z ed ł  do swojego gab ine tu  i z o ­
s tawi ł  na ś r o d k u  poko ju  ro m a n ty k a ,  z pap i e r ami  w r ę k u .

*  *

—  P o d łu g  pr zepowiada l i  M eteoro loga  w iejsk iego  , czas  
c h ło d n y ,  p rzy l e in  ba rdzo  często po ch m u rn y  i s ł o tn y  t rwać 
będzi e  aż do dnia  8 kw ie tn i a .  O J  dni a  9 do 16 ( l u b  
może  też do 21 )  kw ie tn i a ,  czas będz ie  c iepl e j szym i n ie  
ma ł o  dni  będ z i e  po go dny ch .

A NG LJA .  —  Z  Londynu, d n ia  10  m a rc a .  —  S ły ch a ć  
że dwór  nasz  w s t r z y m a ł  si'ę z uzn an i e m D .  Migue la  z p o ­
wodu  u cz yn i ony c h  w tej  m i e r z e  ze s t r o n y  pewnego  m o ­
cars twa p r z e ł o ż e ń .
—  Globe u t rzyrr luje ,  że  x iąże  L eo po l d  w  c i ągu  t ego  t y ­
godn ia  uda  się do F r a n c j i ,  zabawi t am p rze z  m i e s i ą c ,  a 
po  powroc ie  swym p rzeds i ewe źmi e  p rzygo towan ia  p o d r o ­
ży  do Grecj i  ,  w l i pcu  na s t ąp i ć  mającej .

(*) Dzieło, które kwiat  czułości na wzór Dziadów  Mickiewi­
cza napisał. j .  . M - . i ' ' '  ' '



—  Mówią iż w m ie jsce  lo r d a  Cowle , lo r d  F i tz ro y  bodzie  
p o s ł e m  p rzy  dworze W ie d e ń s k im ,  S ły c h a ć  t a k i e ,  ze. tu  
p rz y b ę d z ie  p o s e ł  tu r e c k i .

—  Ostatni po tom ek  s ławnej  benack i e j  rodz iny  P e s a r o  
u m a r ł  tu dnia 23 z. m.  W 86  ro k u  życia.

F R A K C J A .  —  Z  P a r y ż a  d .  12 m arca .  —  Na po s i ed ze ­
n iu  izby parów dnia 11 marca  p r z eds t awi ł  kancl erz  p r o ­
j e k t  do prawa o p o j e d y n k a c h ;  ma rgrab i a  de SetnonviMe 
c zy t a ł  pop rz edn io  pochwa łę  z m a r ł e g o  kancl er za  Dainb ray.  
D z i eń  p r zy sz ł eg o  posiedzenia  n ie  j e s t  oznaczony .

—  Margrab i a  de Lally Tol fenda l  par  F r anc j i ,  m in i s t e r  sta­
n u  i c z ło n e k  akademj i  f r ancuzk ie j  , u m a r ł  wczoraj  w 79 
r o k u  życia.  Paroslwo p r zechodz i  na zięcia jego h rabi ego 
L e p a t r o n  d ’ Aux .

—  Mówią  iż komłniss j i  ad re su  podano t rzy  p ro j ek t a  do 
ad resu  to j e s t :  panów E t i en n e ,  K e ra t i y  i Sebas t iani ;  s zcze­
gólniej  praca  ostatniego zaję ła  uwagę kommissj i .

— • M e s s a g e r  des Cham bres  um i e ś c i ł  na s t ępu j ące  w y ­
j ą t k i  z i n em o r j a ł u  podanego  r adz i e  k ró l ews k i e j :  „ P r z e ­
k ro cz e n i a  prassy  , nie b y ł y  jeszcze n igdy tak r z a d ­
k o  ka r an e  od t r yb un a ł ó w  j a k  teraz ; i dz i emy dalej j e ­
szcze  i m ówiemy ,  że  n igdy bardziej  im nie sp r zy jano  jak 
t e r az .  Z  l iczby 162 obwinionych o p r ze k r oc zen i a  d r u ­
k a r s k i e ,  72 z u p e łn i e  uwolniono.  W y td k  sąd,u parysk i ego  
d rug i e j  instancj i  stanowiący,  iż a r t y k u ły  w Courrier f r a u -  
cais ,  w k tó r ych  pierwsze  za sady  ral igi jne b y ły  naruszone, ,  
n i c  są nad w er ę ża n i e m  rel igj i  , j es t  na jw iększą  zn iewagą  , 
j ak i e j  się dopuści ć by ło  można p r zec iwko  kościołowi .  Zo ­
s t a ł a  p rzeci eż  godność monarch j i ,  lecz i tę chcia ł  jćj  n ie ­
dawno  wydrzeć  wspomniony  s ą d ;  s ł u c h a ł  on c i erp l iwie  
w zo ru  adwokatów wszystkich n iedorzecznośc i  i p r z e k r o ­
czeń  d ru k u ,  ( pana D u p in  s t arszego w sp rawie  p rzeciwko  
J o u rn a l  des D e b a t s )  i j em u  p r z y z n a ł  zwycięs two.  T r y ­
b u n a ł  zaś , k t ó ry  uwalnia tyle godnego  ka ry  poddanego  
( j a k  np.  pan  Be r l i n  s t a r s z y )  i chwa lących  go s ł ucha  z 
z adowo leni em,  j e s t  równie  godny  k a r y  j ak  on.  I n n e  sądy 
na p rowinc j ach  wyda ły  t a k ż e  w spr awach o p r z e s t ę p ­
stwa d r u k u  wyro k i  , k tó r e  w r ewo lucy jnem zuchwal ­
s twie p r zechodzą  ws zys tk o ,  co dotychczas s ł y s z a n o . . . .  
P i e r w s z y  ś rodek  , k tóry r ząd n ie tylko  w uczuciu swej 
god nośc i ,  lecz oraz całe j  swej cxy stencj i  p r zeds i ęwz iąć  
pow in i en ,  ściąga się do prawa wyborów , d rug i  do p rawa 
d ru k u .  Towarzys two  nasze dziel i  się na dwa s t ronnic twa:  
ro jpl i s towski c i l i be ra lne  czyli bardziej  re l igi jne  i nierel i -  
g i jne.  Te ra ź n i e j s z e  p rawo wyborów wyraźni e  dąży  do 
zu p e ł n e g o  oddalenia  religji  z F rancj i .  Wybo ry  s t ały  się co 
r o k  bardzi ej  d em okr a ty czn e .  P r a wo  wyborowe powinno więc 
j ak  na j p r ędze j  być zm ien ione  i zupe łn i e  znies ione ,  albow iem 
gdyby  go choć po części zostawiono,  tedyby  musiano w k ró t ­
ce  przywróc i ć  i to co od ję to .  —  T u  wymieniono 14 no ­
wych sys t emów obier ania .  Między tern i są na j zn ak om i t ­
sze :  1) Wpro wa dze n i e  Wybo.rcoW z wszystkich,  nawet  z n a j ­
uboższych lcloss, tak iżby na p r z ysz ło ść  zamia s t  8 0 , 000 by ło  
12 ini l jonów wyborców.  2)  Kollcgia wyborcze , z ł ożone  
z  n i eodwoła lnych ,  albo wcale dziedz icznych wyborców.  3) 
Ża dn e  obwodowe lecz tylko dep a r t amen t owe  kol l egia  w y ­
bo rcze .  4)  Ogran iczeni e  p r aw a  wybierani a  de pu towanych

na prawo przeds tawiani a rządowi  kandydatów  do d e p u t a -  
cji. 5)  Zg roma dz en i e  k i l ku  g łosów na jedne i tę sarnę o-  
sobę , t ak ,  iżby właściciel ,  k t óry  p łac i  t i zy  razy 300  f r .  
s t a łych poda tkó w,  dawa ł  3 g łosy .  ’6 )  P r z y ł ączen i e  t ak  
zwanych k ró l ewsk i ch  wyborców do te raźniejszych 80 ,000.  
7) Wyłączen i e  pa t en towanych  wyborców.  —  Podal i śmy 
ś rodk i  powiedziane na s t ępn ie  ocalenia ,  jeżel i  nie nazawsze 
to p r zynajmn ie j  nn j ak i ś  czas towarzysk i ego po rządku .  
Byłoby to nadto,  gdyby chciano twierdzić ,  Że mońa rch ja ,  
k tó r a  sama ma w r ęku  moc użycia tych ś r o dk ów ,  nie jes t  
do nich upoważniona .  O c z e w i ś ć s  nadesz ł a  .chwila,  gdzi e  
we F rancj i  nie ma ś rodka  między s t r onn i c twem rel igi jne tn 
i n ie r e ł i g i j nem,  między mo na rcb j ą  i r z ecząpospol i tą ,  m i ę ­
dzy Bou rbo nam i  i panem Lafayot l e . u

Prawie  wszys tkie  dz i enn ik i  opozycyjne  w y n u r z y ł y  swą 
n-iechęć p rzec iwko  osnowie tego i nemor j a łu .

—  Gazette  de T r ib u n e a u x  , upa t ru j e  w wspo rnn io -  
nej petycj i  następujące uchybienia:  » U w taczanie  p rąwotn 
i w ładzy  kons ty tucy jne j  izb.  Zni eważenie  sądów p i e r ­
wszej i d rugi ej  instancj i .  Ob ra żen i e  izby depu towanych  
w ogóle i p o k rz yw dz en i e  k i l ku  jćj  cz łonków.

—  Jo u r n a l  des T) bats  umieśc i ł  t akże  r ecenz j ę  memorj ałui  
do r ady  k ró l ewsk i e j .

—  Gazette de f irance  tak mówi o wzmiankowanym tnemorja-- 
le: uPismo to jest  d łu g i m  wywodem przec iwko  duchowi  r e w o ­
lucy jnemu ,  pokazu je  ono,  j a k  p rzez  sk utki  d ru k u ,  wolne m o ­
wy,  n i edok ł ad nyc h  nauk  i nadzwycza jnych namię tnośc i ,  wci­
snąć się m óg ł  n iepo rządek  do towarzysk i ego c ia ł a .  Lecz  
sko ro  jes t  mowa o ś rodkach  zapob ieżen ia  z ł e m u ,  au to r o -  
w i e wpada ją  w te same b ł ędy ,  w k tó r e  w pad al i panowie Azais 
i ColUi. Każdy  sys t em wyborczy  zdaje się im dob ry ,  byle  
tylko'  t er aźnie j szy  zos t a ł  znies iony.  Wychodzą  oni  z tego 
s t anowi ska  ,' że towarzystwo sk ł ada  się z dob rych  i z ł ych  
cz ę śc i ,  i że os t atni e  gwał townym sposobem powinny  być  
pozbawione  wszelki ego pol i tycznego w p ł y w u .  Lecz  czyż. 
ciało wyborcze ,  k tó r e  u sku t eczn ia ło  wybory  rok u  1827 nie  
j es t  toż samo k tó r e  by ło  roku 1823? Każdy wie,  iż odszcze-  
pieni lojal iści  sami nadali l i bera l izmowi  większość  i p r z e ­
łamal i  r ównowagę w wielkich kollegjacb wyborczych .  H a ­
s ł o :  precz  z Jezui tami! sp r awi ło  ro k u  1827 wybory  l i be­
ralne ; hasło:  p recz  z odszczepi eńcami !  sprowadzi  nam mo-  
narehiczne wybory ,  pr zywróc i  spokojność  i p o r z ąd ek .  Lecz  
jeżeli  cokolwiek jest w sta .ie omylić nadzie je  nasze wzglę­
dem poprawien ia  opinji  pub l i cznej ,  tedy bez  wątpieni a s p r a ­
w ić  to mogą takie p i s m a ,  k tó r e  pomnaża j ą  zamieszani e 
umys łów ,  i p rzeszkadza j ą  krajowi  połączyć  się z rojal ista-  
mi ,  ci bowiem 7, pism tych sądząc,  muszą  mu  się wydawać  
t a j nemi  n iep rzy j ac ió łmi  ustawy.

Gdyby  ostatnie zdanie  miało się z akorzen i ć  , t e d y b y  
nam kollegia wyborc zę jn ads y ł a ły  tylko j awnych  r ewoluc j ­
onistów , ci zaś naówczas g łos i l iby iż sami  są j e d y n y m i  
ob rońcami  konstytucj i .

—  Gazette  zapewnia ,  że xiąże Pol i gnac  pop rzedn io  n ie  z e ­
z w o l i ł  ua przyp isan i e  sobie tego m e m o r j a tu ,  i że t en  o m u ł  
dop ie ro  p r zez  pisma pu b l i c zne  zos t a ł  uwiadomniony -

—  Narady  względem p ro j e k tu  do nd res su  odbywać się b ę ­
dą d. 15 b. m .  w ta j nym komi tec ie  izby.
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o może,  ze na to i zwyczaje  ówczesne  działalność swą wy- Mci xże  wojewodo,  JW .  pani e  kasz t elani e d o b r o d z i e j u , t a k  
i e r a ły .  P r z e j az d  1 odoskiego p r ze z  ojczystą ziemię t rwa ł  wysocy k ró l es twu polskiego senatorowie,  oddając t u r eck i e j  
lugo,  wszędy  bowiem b y ł  z a t r zymywany  i hojnie  pode j -  potencj i  , żegnaj cie  godnego  p o s ł a  ukochane j  o j czyzny

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
W yjca .il p o i ł a  do Ccirogiódu. za  rzą d ó w  A u g u s ta  I I I .

(Nadesłane.)
R o k u  1759 wyznaczony  został  od k r ó l i  i r zeozy-pospo -  

l i tej  na pose l s two do Por ty  O l toinauski e j ,  J ó ze f  h rab i a  na 
Po d os iu  Pod osk i ,  kuchmis t r z  W. X.  Lit .  G ło w i i e m z lece ­
n i e m  k tó r e  mu d a n o ,  by ło  powinszowanie  wst ąp ien i a  na 
t r o n  Mustaf ie  III  i ponowienie  sąs iedzk ie j  z Po l ską  p r z y j a ­
źni .  Poselstwa tego nie można  po ro  w nać .z okaza ło śc i ą  n i e ­
ró w n ie  zamożniejszych pos ł anników za po p rzedn i ch  panow ań  
jako to :  Krzysztofa xięcia Zba rask i ego  koniuszego  kor :  1621 
r . j  lub Rafała  Leszczyńsk i ego wojewody Łęc zyc k i e go  1700 
r . ,  k tó ry  z taką u Por ty w ys t ą p i ł  świe tnośc i ą ,  jakiej  d r u ­
giego nie by ło  p r z y k ł a d u .  Ze j e d n a k  n in i ej sze  co do od ­
byt ej  pod róży  do g r an i c  t ur eck ich  , . lepiej od i n nyc h  j e s t  
znane ,  z a m i e r z y ł e m  p r ze t o  n i e k tó r e  w tćj m i e r ze  szczegóły 
czy t e ln ikom Gaze ty  Polskie j  udziel ić.

Umiel i  Polacy oceniać p od ob ną  p os ł u gę  j oby watelską ; 
j akoż  okazywal i  dowody uszanowania  i zawdzięczenia sw e ­
go w p r zy j m ow an iu  wzmiankowanego  pos ł a  po d r o d z e . —  
By ć  
w ier a  
d ł u „
inoivany.  Za  zbl i żaniem się jego do każdego niemal rnia- 
sta,  wychodz i ł y  nap rzec iw niemu cechy , l icznie z g r o m a ­
dzeni  obywate le  okol iczni ,  występowali  mówcy,  za łoga  zaś 
miej scowa d awa ła  ognia z dz i a ł  lub r ęcznej  b roni .  Wśród  
oz nak  radości  p rowadzony  by ł  do ko śc i o ł a ,  a po o d p r a ­
wionych modłach  za szczęśl iwe powodzen ie ,  na s t ępowa­
ł a  bies iada.  Zbaczać nawet  n i e r az  w idzi a ł  s ię zn i ew o lo ­
n y m  do dworów lub  zam kó w  zamożnych  panów,  i być u- 
częs-t.nikiein owej w ca l e m znaczen iu  s t a ropol sk ie j  gośc in­
ności .  —■ Na dniu 21 wrze śn i a  s t aną ł  w Kamieńcu ,  o p ó ł  
mili  od m i a s t a . p r z y jm o w a ł  go uroczyści e  r e g im en ta r z  s t ra-

pog ran i cznych  , Modzel ewski :  u szykowano  cho rągwie
p a n c e r n e  p r z y  odgłosie,  t r ąt j l  ko t ł ow rozpoczyna ły  pochód,  
dalej  pos t ępował  l i czny o r s z i k  u r z ę d n i k ó w ,  obywatel i ,  tu.- 
dzież osób do poselstwa na leżących ;  za n iemi  j e cha ł  pose ł  
na dz i e lnym r u m a k u ,  ma j ącym bogate s i edzeni e  i p r z y ­
k ry c i e  dyw dykowe  od haftu , p e r e ł  i - ka mi en i  d rog ich  p o ­
ły s ku j ące ;  ko lo  konia sz lo  szesciu ro s łych  pa juków suto 
w s r e b r n e  szaty p r z y b r an yc h ;  jechał'  po t e m  po ruczn ik  Ga- 
ł ę zo w sk i  na czele 21 hussarzow na konwo j  aż do S t a m bu ł u  
p r z e z n a c z o n y c h ;  na s t ępn i e  sz ło cz t e ry  poszós tnych ka r e t  
pose l sk ich ,  t a o z sżesc kon i  pow odnych ,  w końcu  wozy 
pakow ne .  Gdy p r zy b l i żo n o  się do tw ierdzy ,  dano 109 r a ­
zy  ognia z. a rmat .  Wjechawszy  w p i erwszą  b r a m ę ,  wita* 
iły b y ł  P ódosk i od mag is t ra tu ,  p r z y  zg rom adzen iu  mie sz ­
czan 7. b ron ią  i chorągwiami .  W kościele  ka t ed ra lnym p o ­
zdrowiony od kap i t u ły .  Świe tną  ucztę w t ym dniiUdla s i e­
bie  daną  , odwd z i ę czy ł  naza j u t r z  p o s e ł  ob i adem na ki lka 
stołów zas t awionym.  T rz e c i e go  dnia z ap roszony  b y ł  od 
j e n e r a ł - k o m e n d a n t a  P otockiego . Te g oż  d n i a ' p r z y b y l i  
do niego Tu rcy  z Chocimia ?. w ręczen i em listów od swego 
pa szy I od hospodara Mul tańskiego,  Czwar tego  zaś po o t r zy -  
n e m  b łogos ławieńs twie,  r u s z y ł  w dalszą, po d ró ż .  O ćwierć  
md l  p r zed  Zwańcem czek a ł  na spotkani e  j ego dziedzic m i e j ­
sca Lancko rońsk i ,  stolnik Podolski  z sw oją '  chorągwią na ­

d w o r n ą ,  i p r z y  podobnych  jak powyżej  oznakach  honoru  
wprowadz i ł ,  go do zamku.  Tain  p r z ez  cz t e ry  dni  poby tu ,  
t rwa ły  ciągle b i e s i a dy ,  spe łn iano zdrowie  p r zy  n i eus t an -  
riem biciu z m oź dz i e r z y  i wyst r za łach  dawanych  od 120  
piechoty z załogi  Kamien i eck i e j .  Dnia  29 podczas  w y ja ­
zdu ^obywatele województwa Podolskiego z łoży l i  na p i śmie  
pos łowi  żądania  swoje wzg lędem wynag rodzen ia  k r z y w d  
na pograni czu poczynionych.  T u  dop ie ro  zaczęły się o s t a ­
teczne poż egnan i a . i  w yn u rzen i a  życzeń : pierwszy z a b r a ł  
glos  Ant .  x iąze  L ub o m i r s k i  wojew.  Lube l . ,  po nim H u -  
miecki  kasztela-n K a m ie n i e c k i ,  nareśc ie  Joach im  Łoś  s t a ­
rosta B e r e z a ń s k i ,  w imieu iu  województwa zakończył  mowę  
któr ą  z ówozasowego K u r j e r a  Polskiego dos łownie  umie -
S 2C L o m .

^» Sta wasz tu na t ym b r z e g u !  s t awasz!  wynieść  się j uż  
z o jczys tych  g r a n i c ,  i r oz ł ączyć  się z n a m i ,  od N.  k ró l a  

j  jako od ojca,  od o jczyzny  j a ko  od m a t k i ,  od wszystkich 
p itrj.olow , j a k o  od braci  swoich,  w tak od leg łe  s t rony  JW .  
Podos«i  kuchmis t r zu  W. X .  L.  od Naj jaśniejszej  rpl i le j  
naszej  do p r ześwie tne j  Po r ty  O t tomańsk j e j  Ablegacie d o ­
b rodz i e ju !  Cóż ci na tychmias t  mam po wiedz i eć?  Oto JO .

_ - - o jczyzn y
s łowy :

F ili  ru m p e  m o ra s , p e reg r in a s  tra n s fe r  in  oras.
O ffic ium  m u tu u m , R eg is et ip se  T uum . 

u Ja. zas im ien i em p rze św .  wojew.  Po d o l sk i e go ,  imie­
niem wszystkich zg romadzonych  W.W. Jchinć .  k o m p a n j i i  
braci ,  p e ł n y m  affektu i żalu wyra żen i em ,  żegnam cię s e r ­
deczni e Os de ossibus , su n g v is  de sa n g v in e  no stro . Z e ­
gnam jako Józefa do Eg ip tu  wyprawionego s amym i m i e ­
n iem , r z eczą  samą  , bo i k rw i  ko nnex i ą  należącego  do 
mnie  pr awdziwego J ózefa; ż egnam i z yczę u prze j  mnie:  niech 
Bóg pros tu j e  d rog i  two je ,  nie 5 \  sfawg na rodu  do Ot to-  
mański ej  bramy,} stawaj  w niej mężn ie - i  chwalebni e.  T a n ­
dem  p o st bene g est as p r o v in c ia l  bo cl a j / e s  iny cię S7.cze.sli- 
w.ie reduce,m  ni-eodrodnęgo A q u ila c  P olonae P a liu m  p r z e d  
obl iczem pańskim  JNT-ajjaś. Mi lośc.  k ró l a  w n i e n a r us zo ny m 
zdrowiu  i pomyś lnych  sukcessach  jako najp  red/.ej og ląda­
li do spr awied l iwego za s ługom i podję te j  f j t ydzc  twoiej  
d z i ę k c z y n i e n i a ,  jako też do najmi l szego godności  i m i e ­
nia i osoby twojej  powi tan ia .  »

K ażd em u  z o sobna  s t osown ie  odpowiada ł  nasz p o s e ł . —  
Pocze in  donieś l i  mu T u r c y ,  iż na p r zy j ęc ie  pose l sk i e  z ich 
s t r ony  wszelka b y ł a  gotowość.  U d a ł  się zatem nad  b r z e g  
Dn ie s t ru ,  uczczony znowu takąż  pa r ad ą  z j a k ą  wjeżdz ia ł  
do miasta ,  a Wsiadłszy na p ro m z p r z edn i e j s zym i  u r zęd n i ­
kami  , odp rowadzony  b y ł  do ś rodka rzeki ;  gdzie  po w r ę ­
czeniu p r z ez  T u r k ó w  xięciu Lu bo m i r sk i e m u  ube zp i e cze ­
nia p r a wnego ,  p r z e n i ó s ł  się ze swoiemi na ich s t a t e k .—

T.  Ł.

W I D OW I S K A  W S T O t t t r .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  P opas, 
śeie. —  B ió ra liśc i.

N ie p r o s z tn i  go-

T E A T R  F RAN CUZ KI .
m a r i.

Le Jeune  m a r i.  —  Le v ie u x
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